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Z I E M I A N I N .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

M  19. Poznań w sobotę dnia *7 maja lS^O. J\om
Korespondencye i przesełki f r a n c o  pod adresem : Kazimirz Koszutski, R edaktor Ziemianina, przy ul. Św. Marcina Nr. 59.
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7 złr., p ó ł r o c z n i e  3 złr. 50 centów, k w a r t a l n i e  1 złr: 80 cent: wartości austr. — Skład główny na Król. Polskie i Ces. Ruskie w księgami 
i składzie nót M aurycego O rgelbranda w W arszaw ie. Cena roczna w Warszawie rs. 5 kop. 40; półroczna rs. 2 kop. 70; 
kwartalna rs. 1 kop. 35. Z przęseł],ą poczty w opaskach na miejsce: cena roczna rs. 7 kop. 40: półroczna rs. 3 kop. .0 ; kwartalna rs. 1 kop. 80;

każdy nr. osobno: 2 1Ą s g r . _________________________________________________

T R E Ś Ć .
Ja k  je s t korzystniej u trzym yw ać bydło la te m : fla oborze, czy n a  pastw isku?

G arczyński.
O rasach bydła. A. Lubom ęski.
Ja k ie  zachodzą stosunki pom iędzy n iektórem i w łasnościam i fizykalnem i 

ziemi a  w odą? J. Janaszew ski.

Korespondencye ro ln icze : Z K rotoszyńskiego. — Z Obornickiego. —  
Z K ościańskiego. — K ilk a  słów nad artyku łem  P. Uivolego „O  k sz ta ł­
ceniu i egzam inow aniu elewów leśnych."

Wiadomości rolnicze: K ongres Hodowników K oni w B erlinie. — W y­
staw y rolnicze.

Jak jest korzystniej utrzymywać bydło 
latem: na oborze, czy na pastwisku?

Nie dawne to czasy, kiedy ogół, z małemi wyjątkami, 
uważał bydło ro g a te , że się tak  wyrażę, za maszyny tylko 
do produkowania mierzwy potrzebne; gdzie bydło latem na 
liche pastwisko, zimą na słomę lub sieczkę wskazane było. 
Nie wyrastało ono tćż , było m ałśm  a przynajmnićj słabćm, 
a  licho odpłacając za nędzną paszę, nie posiadało niezbędnój 
własności łatwego i prędkiego tuczenia się. D zisiaj, kiedy 
przemysł i handel, a z niemi i rolnictwo się podniosło, za­
czynają i nasi gospodarze na najgłówniejszą dźwignią tegoż, 
t. j. na hodowlą bydła baczniejsze zwracać oko. Długi tćż 
czas upłynął, nim hodowla bydła, na racyonalnych oparta 
zasadach, wzięła przewagę nad dawniejszą; nim stare prze­
sądy runęły, ustępując miejsca nauce, opartej na do­
świadczeniu.

Pozostały jednak niektóre punkta ciemne a przynajmniej 
nie dla wszystkich wykonalne lub tćż źle zrozumiane, do 
których i powyższe pytanie policzyć musimy. Rozmaite sta ­
wiano zasady: jedni uważali bezwzględne pasienie na oborze 
za najwyższy postęp w gospodarstw ie, drudzy odwrotne s ta ­
wiali twierdzenie. Na czele zwolenników obudwóch teoiyi 
widzimy mężów znanych w świecie agronomicznym. Pomimo 
tego byłoby trudno bezwzględnie zawyrokować, jaki sposób 
je s t rzeczywiście korzystniejszy? I jakżeż inaczćj być może, 
rozważywszy, ile to rozmaitych przyczyn może niemożliwćm 
uczynić wykonanie jednego lub drugiego planu.

Chcąc tę  kwestyą bezpareyalnie rozstrzygnąć, musimy 
zadać sobie uastępujące pytania:

1) Jak i je s t stan naturalnych pastw isk? 
i 2) Czy są sztuczne pastwiska?

3) Czy je s t gospodarstwo intenzywne lub extenzywne?

4) Czy jest dostateczny zasób paszy i słomy na całe lato?
5) Czy gospodarstwo jest połączone z fabrykami lub bez 

nich?
N ikt nie zaprzeczy, że, przy wyżej wyliczonych własno­

ściach majętności, i pasienie do nich odpowiednio zastósować 
musimy, i że bezwzględnie

A. pasienie na pastwisku,
B. zieloną paszą w oborze,
C. częścią na polu lub na pastwisku,
D. suchą paszą w połączeniu z wywarem lub innemi od­

chodami fabrycznemi ani przyjętćm , ani odrzuconćm być 
nie może.

A. P a s i e n i e  n a  p a s t w i s k u .
Niezaprzeczenie je s t pasienie bydła na pastw iskach naj- 

naturalniejszćm i najodpowiedniejszym dla niego, jeżeli one 
dostatecznie wydają trawy. Powolny ruch , otoczenie całe 
wprawiają bydło nietylko w stan zadowolnienia, lecz nieza­
wodnie przyczyniają się i do jego zdrowia. N ikt tćż tego nie 
zaprzeczy, że przy sprzyjających okolicznościach krowy lepsze 
i więcej wydają mleka, niż w oborze. Przypuściwszy zaś, co 
się często zdarza, iż mamy duże przestrzenie, które mała, 
lecz pożywna roślinność okryw a, zdecydujemy się niezawodnie 
na wyzyskanie tejże przez wypasienie.

Nawet daleko tańszym kosztem da się bydło na pa­
stwisku utrzym ać; tam , gdzie jednym pasterzem obyć się 
można, kilku w oborze użyć potrzeba. Myślący gospodarz 
i słomę i ściółkę weźmie na uw agę, daleko jej bowiem wię- 
cćj potrzeba przy pasieniu w oborze, niż na polu, jużto uży­
wając jćj na ściółkę, jużto jako przymieszki do zielonćj 
paszy. N ikt zaś ani na chwilę nie zaprzeczy, iż, mianowicie 
do zielonej młodej paszy, przymieszka substancyi suchej jest 
koniecznie potrzebną.

B. P a s i e n i e  z i e l o n ą  p a s z ą  w o b o r z e .
Zupełnie co innego jest tam , gdzie brak naturalnych 

pastwisk, a postępowy gospodarz je s t zmuszony zastąpić je
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roślinami pastewnemi, zasianemi w polu. Tutaj daleko bar- 
dzićj jest na miejscu pasienie w oborze, korzyści bowiem są 
tak  'widoczne i przeważne, że zmuszą do takiego postę­
powania

1) produkowanie więcćj mierzwy,
2) uprawianie więcćj roślin pastewnych a tćm samćm wzbo­

gacenie ziemi przez atmosferylie, jako to kwas węglowy, 
amoniak (saletrę),

3) oszczędzenie często bujnie wyrosłćj paszy.
Chociaż, jakeśmy wyżćj zauważyli, bydłu do zdrowia pa­

sienie w polu dopomaga i przyczynia się do jego rozwoju, 
to jednak żadna nie wyniknie szkoda, że latem  na oborze 
sto i, bo troskliwy i doświadczony rolnik będzie się zawsze 
stara ł, aby bydło jego, mianowicie młodociane, odpowiedniego 
do zdrowia ruchu zażywało, chociaż tylko w ogrodzeniu na 
ten cel urządzonćm. W ogóle przy tćm pasieniu więcćj po­
trzeba pomocników. Niejeden jed n ak , chcąc ten sposób pa­
sienia przeprowadzić, natrafi na rozmaite trudności, dla czego 
powinien sobie rozważyć:

1) czy jego zdolności gospodarcze odpowiadają celowi, jaki 
sobie w ytknął, urządzenie bowiem odpowiednio gospo­
darstw a nie jest tak łatw ą rzeczą;

2) kapitał obrotowy nie m ałą gra ro lę, jużto będąc po­
trzebnym na zakupienie nasion, jużtćż, iż całe gospo­
darstwo intenzywnićj musi być prowadzonćm i potrze­
buje przez to więcój nakładu;

3) stosunki klimatyczne na uwagę także wziąć potrzeba, 
ważną bowiem jest rzeczą, czy klim at przeważnie jest 
suchy lub wilgotny; w drugim tylko przypadku sprzyja 
on rozleglejszćj uprawie roślin pastewnych;

4) gatunek ziemi, jćj spadki, jak w  ogóle położenie, są 
także ważnemi czynnikami udania się planu.

C. P a s i e n i e  b y d ł a  c z ę ś c i ą  n a  p o l u ,  c z ę ś c i ą  
w o b o r z e .

Połączenie tych dwóch sposobów pasienia bydła uważał­
bym za najstosowniejsze i najkorzystniejsze, rzadko bowiem 
się trafia gospodarstwo, któreby nie miało żyznego pastwiska, 
choć na krótki czas, wtedy najkorzystniej będzie wypędzać 
bydło w pole, gdy zaś pasza tam ustanie, tak urządzić go­
spodarstwo, aby pola obficie dostarczały zielonćj paszy, jako 
to : seradeli, lucerny, sporku , czerwonej koniczyny. Jeżeli 
zaś pastwiska przez cały rok dostarczają wyżywienia bydłu, 
choć niewystarczającego, najlepiej będzie urządzić pasienie tak, 
iż częścią w polu, częścią w oborze bydło w żywność zaopa­
trzone będzie.

D. S u c h a  p a s z a  l a t e m .
Aby zupełnie przedmiot wyczerpnąć, choć to z posta- 

wionćm pytaniem nie ma styczności, przytoczymy tu jeszcze 
gospodarstwo, gdzie podstawą pasienia bydła latem je s t su­
cha pasza.

W gospodarstwach, gdzie i latem  fabryki są w biegu, 
jest zupełnie na miejscu, że odchody z nich są przez bydło 
zużytkowane, mianowicie że i ten sposób utrzymywania bydła 
ma swoje zalety. Bydło nie je s t tutaj wskazane na nagłe 
nieraz przejścia z jednćj paszy na d rugą , czego się często 
przy pasieniu zielenizną ustrzedz nie można. Najważniejsze 
zaś, że wywar lub inne odchody są zawsze co do siły po- 
żywnćj równe, gdy tymczasem przy pastwisku lub mianowicie 
pasieniu zielenizną wartość ich od mniejszego lub większego 
dojrzenia zależy. Gdy rośliny się w ykształcają, mają najwię­
cej azotu, późnićj włókno bierze przewagę, bo n. p. koni­
czyna jest w pierwszym czasie bogatsza o wiele w azot, niż 
późnićj. Taksamo ma się z iunemi roślinami pastewnemi, 
a choć przezorność nakazuje w pewnych odstępach czasu 
siać rośliny na zieloną paszę, to jednak parę dni upłynie, 
nim się kawał razem zasiany spasie.

Pasienie na pastwisku i w oborze m ają jednę najgłó­
wniejszą korzyść, iż uprawa roli w odpowiednich odstępach 
uskutecznioną być może, wiemy zaś z doświadczenia, że przy 
zielonćj paszy:

1) nie zawsze w odpowiednim czasie rolą uprawiać możem y;
2)  ferment w roli nie może być zupełnie zużytym.

Wyliczyliśmy tutaj cztery sposoby pasienia bydła, przy­
znając, że każdy sposób ma swoje zalety i zarazem wady, 
dla tego też bezwzględnie żadnego, jako  wyłącznie zbawien­
nego polecić nie możemy. Każdy z n ich, odpowiednio za­
stosowany, może zbawienne przynieść sk u tk i, i dla tego tćż 
widzimy, że wszystkie cztery są w używaniu, zarówno dobrze 
nieraz odpowiadając celowi.

tarczyński.

O rasach bydła.
(Jako dalszy ciąg przeglądu d z ie ła : „D ie  B iudv iehzuch t i t . d.“  przez 

Dr. M. F uerstenberga  i D r. O. R ohde).

II.
Dr. Rohde wywiązał się dotąd najzupełnićj z zadania 

swego w Ilgim  tomie, który opracował, wyczerpując cały ma- 
teryał i przedstawiając rzecz jasno i zrozumiale. Tom ten, 
traktujący kwestye nietylko naukowe, ale także czysto prak­
tyczne, ma ogólniejszy od Igo interes i szczególną wartość 
dla zajmujących się hodowlą bydła, dla czego nie od rzeczy 
będzie zapoznać Czytelników naszych obok głównego zarysu 
cokolwiek bliżćj z treścią niektórych ważniejszych ustępów.

Część pierwsza, zawarta w 5 zeszytach, które mamy 
przed sobą, opisująca pochodzenie początkowe dzisiajszego 
bydła naszego a dalćj jego rasy, rozpada się na dwa roz­
działy, t. j. na rozdział obejmujący wywód i podział bydła 
ze stanowiska zoologicznego i na takowy ze stanowiska go­
spodarczego.

R o z d z i a ł  I. Bydło pospolite, które jest gatunkiem ro­
dzaju „bos,® już za dawnych czasów było w Azyi i Afryce 
znane i rozpowszechnione a nawet wysoko jako bóstwo ce­
nione. Sądzono dawnićj, że bydło nasze pochodzi z Azyi, 
tymczasem wykopaliny z odkrytych niedawno wykopalisk 
w Szwajcaryi dowodzą dostatecznie, że tak nie jest, że bydło 
pospolite również od niepamiętnych czasów istnieje w E uro­
pie, zkąd dopiero przy drugiej podróży Kolumba (do St. Do­
mingo) do Ameryki a następnie przez Anglików na ich ko­
lonie do Nowej Holandyi i Australii się dostało. Tak w Azyi, 
jak  w Europie trzyma i znachodzi się bydło tylko aż do 
64° półn. szerokości, odtąd zaś poczyna się już tylko dzie­
dzina renów.

Jako zwierzęta, k tóre , bujając początkowo w dzikim 
stanie, zwolna do potrzeb ludzkich użyte, przyswojone i osta­
tecznie w bydła domowe przemienione zostały, podają: tu ra  
(bos primigenius) i żubra czyli bizona (bos-bizon). Sądzili 
jedni, że obadwa te woły stanowią różne gatunki rodzaju 
„bos;® drudzy zaś, że są tymsamym gatunkiem. Pierwszego 
zdania trzymali się wytrwale Cuvier i W aguer, a że mieli 
słuszność, dowodzą jawnie szczątki w ostatnich czasach od­
kopane.

Tur w pierwotnym stanie już dzisiaj nie istn ieje, nato­
miast znachodzi się dzisiaj jeszcze żubr w Europie, dla czego 
Autor opis zaczyna od niego.

Żubr czyli bizon należy do najpotężniejszych zwierząt na 
ziemi i jakkolwiek podobny do bydła pospolitego, zachodzą 
wszakże pomiędzy jednym a drugiem znaczne różnice. Głowa 
bizona je s t w stosunku do znacznćj szerokości k ró tk a , oczy 
pełne odwagi, mniejsze, jak  u domowego bydła, i zachodzą 
krw ią, gdy go kto rozdrażni. Uszy ma stósunkowo małe, 
po brzegach obrosłe, rogi do olbrzymiej wielkości swćj tylko 
m ierne, 1 '/2 stopy długie, całe ciemne i równo zaokrąglone, 
wprzód na zewnątrz i najpierw na dół wygięte, podnoszą się 
następnie do góry, zwężając się końcami ku sobie; szyję ma 
kró tką i grubą bez podgard la , tułów ’ silny z grzbietem 
znacznie wyniesionym i widoczny garb tworzącym. Nogi ma
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dosyć długie i nie zbyt silnćj kości, a ogon krótki z kitą 
u końca. Tułów’ okryty je s t wełnistemi, kędzierzawemi wło­
sami, koloru ciemno-czerwonego, głowa zaś, szyja i garb 
długiemi włosami, zwieszającemi się nakształt grzywy u konia 
i wydającemi zapach moszusowy.

Oprócz tych , znaczną różnicę między żubrem a wołem 
pospolitym znamionujących ozuaków powierzchownych, zacho­
dzi jeszcze i różnica w ustroju kości, i nie podlega tedy, 
wedle A utora, żadnej wątpliwości, że żubr jest różniącym 
się tak  od wołu pospolitego, jak  od żubra gatunkiem wołu 
„bos.®

Żubra znachodzono dawnićj w większćj części Europy, 
mianowicie w rozległych lasach Niemiec i krajach na wschód 
położonych, gdzie na niego częste wyprawiano łowy. 
W raz z lasami znikał i żubr, ustępując kulturze i kryjąc się 
ostatecznie do Litwy, Prus Wschodnich i Polski. Obecnie 
zamieszkuje już tylko niezmierne przestrzenie Puszczy Biało- 
w ieskićj, 31 '/2 mili długićj i 23 mile szerok iśj, z obwodem 
112 mil, gdzie, polując na niego od czasu do czasu, nie wy­
tępiają go z umysłu. W dziewiczych borach swobodnie tam 
żyjąc w stadach po 30 do 40 sztuk, wyrasta dopiero w 8mym 
roku życia i dochodzi wieku 30 do 50 lat. Dochodząc wagi 
1,500 do 1,900 funt., jest on największym zwierzem ssącym 
z pomiędzy dziko żyjących w Europie i wychodzi zwykle tćż 
zwycięzko z bojów, k tóre stacza z niedźwiedziami, wil­
kami i t. p.

Tur, już w łacińskich autorach wspominany, odróżnia 
się od żubra ogromem swego cia ła , swemi wielkiemi silnemi 
rogam i, swą siłą  i szybkością, całą zaś postać i kolor ma 
wołu pospolitego „bos taurus.®

Z wieku szesnastego, gdzie tury jeszcze istniały w Pol­
sce, pozostała wiadomość o nich w raportach bar. Heber- 
steina, który za cesarzów Maxymiliana i K arola Y wysełanym 
był na dwór polski, jak  i w dziełach wojewody Ostroroga, 
napisanych o myśliwstwie i rolnictwie.

O pierając się na nich słynni naturaliści późniejsi, jak 
W agner, Cuvier i Ruetimeyer, zbadali i dowiedli w sposób 
bardzo przekonywający, że tu r należy do całkiem  innego ga­
tu n k u , jak  bizon czyli żubr, i że jest raczćj albo tylko pod- 
gatunkiem wolu pospolitego „bos taurus® aibo zupełnie tym- 
samym, co ten, gatunkiem, w każdym razie zaś właściwym 
p ro toplastą  naszego bydła dzisiajszego, mianowicie rasy ni- 
zińskiej i podolskićj. Z polskich krajów znajdował się tu r 
przeważnie na Mazowszu i różnił się, wedle ówczesnych opi­
sów, jako dziki od swojskiego wołu tylko czarnym kolorem 
i jasną na grzbiecie pręgą. Niemcy nazywali go też słusznie 
,Ur® (pierw otny), a Polacy „tur® zapewne od łacińskiego 
wyrazu „taurus.®

O stroróg, opisując jednego i drugiego, przedstawia je 
jako zupełnie odrębne, nieprzyjazne sobie gatunki z wrodzoną 
an typatyą , dla czego nie radzi trzymać ich w jednem  zagro­
dzeniu czyli parku. Porównanie kościenia i kształtu  rogów 
a  mianowicie czaszki turów, z wykopalisk wydobytych, z na- 
szćm bydłem okazało uderzającą zgodność w charaktery­
stycznych własnościach obudwóch i utwierdziło zdanie, że 
pochodzenie dwóch bardzo w Europie rozgałęzionych ras od 
nich nie może już podlegać żadnćj wątpliwości; jest to mia­
nowicie rasa  nizińska, rozpowszechniona nad brzegami Morza 
Bałtyckiego i Północnego, i tak zwana rasa podolska, k tóra  
zamieszkuje południowo-wschodnią część Europy, szczególnie 
zaś płaskie doliuy nad Dunajem.

Po wykazaniu bezwarunkowego podobieństwa pomiędzy 
turem  a rasą nizińską przechodzi A utor do objaśnienia 
związku, w jakim  inne rasy bydła z swoim pierwowzorem 
stoją, mianowicie czerwone bydło w Szw ajcaryi, siwe bydło 
w W ęgrzech i w Polsce, jak i w Europie środkowej roz­
powszechnione bydło krajowe. Na wschodzie i południu E u ­
ropy znajduje się bardzo rozgałęziona grupa bydła, która, 
powiada A utor, tćm , że jest jednego tylko koloru, stale się 
wyróżnia od innych. W prawdzie zmienia się w niektórych 
Szlagach kolor od jasno- aż do czerwono-siwego, atoli nigdy

nie jest pstrym , jak  u rasy nizióskićj. Siwe to bydło zna- 
chodzi się w całćj Europie południowo-wschodniej, w Polsce, 
w krajach naddunajskicli, w Węgrzech, w Lombardyi a dalćj 
we Włoszech południowych, w Niższćj Styryi, w dolinie rzeki 
Muerz i t. d. Taksamo posiada znów Szwąjcarya, jak  i le­
żące pod Alpami kraje bawarskie rasę jednolitego siwo-czer- 
wonego kolom , k tóra  się ztąd rozchodzi w płaszczyzny po- 
łudniowćj i zachodnićj Francyi aż po rzekę Loarę. W yjątek 
stanowi tylko w krajach alpejskich południowych Niemiec 
bydło w Tyrolu, Salzburgu, w Górnćj K aryntyi, w Górnćj 
Austryi i Górnćj S tyryi, jak  i w rozległych nizinach Szwaj­
caryi, gdzie jest koloru czerwonego albo czerwono-pstrego 
i tylko w części, mianowicie co do kształtu głowy, jednoko­
lorowemu bydłu Szwajcaryi je s t podobnśm, natom iast w nie­
których Szlagach nie mało się od niego różni.

Odnośnie do powyższego poglądu rozróżnia Autor, z po­
wodu różnic, jakie zachodzą w kształcie czaszki, pomiędzy 
bydłem jednokolorowym dwie grupy, jako dwie oddzielne 
rasy stanowiące, jako to :

1. Czerwone bydło szwajcarskie, „bos brachyceros® 
(krótkorożny).

Przy rozkopywaniu palowych budowli nawodnych w Szwaj­
caryi wydobyto nie mało resztek bydła , które dowodzą, że 
tam od wieków oddzielna istniała rasa, która nietylko małym 
stosunkowo w zrostem , ale także kształtem  czaszki znacznie 
się różni od tu ra  „bos primigenius.® Czaszka tego bydła jest 
płaska lub tćż ku środkowi znacznie w ypukła, rogi zaś są 
wyjątkowo krótkie, w górę lub w ty ł zadarte , grube i nizko 
osadzone, czoło zaś je s t w stosunku do całćj czaszki, z po­
wodu krótkiej twarzy, znacznie dłuższe a pomimo to szersze, 
bardziej kwadratowe, niż u rasy nizinnćj. Cała długość czoła 
stanowi połowę długości czaszki. Odpowiednia temu rasa 
znajduje się w górach kantonów Szwyc, U ri, L ucern , Walis 
i t. d. i odznacza się jaśniejszą obwódką naokół oczów i gęby, 
jak i takąż pręgą przez grzbiet i jaśniejszym także kolorem 
przy brzuchu.

2. Siwe bydło w ‘Węgrzech i w Polsce, „bos primigenius.®
Rozpowszechnione po Podolu, W ołyniu, U krain ie, Moł­

dawii i Węgrzech uchodzi tam powszechnie pod nazwą siwćj 
rasy krajow ej, k tóra się pod względem własności i kształtu  
zalicza do tak zwanych ras górskich. Od bydła poprzedniego 
(szwajcarskiego) różni się ta  rasa  głównie swą wązką, długą 
głową i długiemi rozłożystem i, na zewnątrz wygiętemi ro­
gami, które długością swą przewyższają wszystkie inne rasy ; 
dalćj zachodzi ta  charakterystyczna między niemi różnica, że 
te m iejsca, które u bydła szwajcarskiego jasnym , u tćj rasy 
ciemnym odznaczają się kolorem. Przypatrując się uważnie 
kształtowi głowy, znajdziemy wyraźne podobieństwo do rasy 
nizinnćj; głowa podłużna, czoło płaskie i wązkie, bardzićj 
długie, niż szeroko i lekko zaklęsłe. Jeszcze więcćj zastana­
wia podobieństwo czaszki, powiada Autor, i dla tego zdaje 
się prawdopodobnem, że bydło podolskie pochodzi od wołu 
„bos primigenius® i je s t zapewne pierwotną rasą  zachodnićj 
Azyi, zkąd w czasie wędrówek ludów dostała się do Eu­
ropy. Ponieważ nie trudno tę rasę poznać po kształcie 
i wielkości rogów, byłoby się zapewne jćj śladów dostrzegło 
przy licznych tego rodzaju wykopalinach, atoli ani znaleziono 
kiedy takow e, ani też nie dostrzeżono na dawnych, bydło 
przedstawiających płaskorzeźbach rzymskich owych znacznych 
rogów, jakkolwiek bydło podolskie, jako tak zwana rasa  ro­
m ańska, po całych Włoszech jest rozpowszechnione; do­
myślać się zatem należy, że dopiero Gotowie ją  tam za­
prowadzili.

Biorąc kształt czaszki za podstawę, ustanowiliśmy trzy 
rasy rozgałęzionego po Europie bydła swojskiego, powiada 
Autor, jako to : p s t r e g o  n i z i n n e g o  nad brzegami Morza 
Północnego i Bałtyckiego, p o d o l s k i e g o  na płaszczyznach 
nad Dunajem i w krajach nad brzegami Morza Śródziemnego 
położonych, i c z e r w o n e g o  b y d ł a  w Szwajcaryi i pogra­
nicznych krajach alpejskich; pozostaje jeszcze tylko jedna 
ra sa ,' którćj oznaczenie z powodu skrzyżowania z co tylko
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wspomnianemi nie mało sprawia tru d n o śc i; jest to w Europie 
środkowej rozpowszechnione bydło krajowe. Stósownie do 
wykopanych resztek  w Wielk. Ks. Toskańskićm i z dawnych 
budowli palowych w Szwajcaryi, jakotćż i w pokładach tor­
fowych Skandynawii, zawdzięcza to bydło początek swój oso­
bnym, dzisiaj już nie istniejącym w pierwotnćj, postaci ga­
tunkom.

Jeden  z tych gatunków nazwano „bos trochoceros® od 
długich i zupełnie oryginalnie zakrzywionych rogów, drugi 
zaś gatunek nazwał Nilson, jako pierwszy, który badał jego 
czaszkę, „bos frontosus® (czołowy).

Bos trochoceros (okrągłorożny) wyróżnia się od innych 
ras obwodem kwadratowym czoła, które przytćm je s t prawie 
zupełnie płaskićm i tylko ku środkowi pomiędzy oczami nieco 
wypukłem, i —  obok innych mnićj znaczących odmienności
—  mianowicie tćż kształtem  i kierunkiem rogów. Zamiast 
trojakiego zgięcia, jak  u tu ra , tworzą rogi tćj rasy  łuk 
w kształcie półkola, który od podstawy aż do końca rogu 
w tćjsamej pozostaje płaszczyźnie, podnosząc się tylko pod 
ostrym kątem  nad płaszczyzną czoła. Wyjątkowy ten kształt 
rogów nie dozwala na pewne przypuszczenia, że gatunek ten 
je s t protoplastą jakiejkolwiek z istniejących ras, albowiem 
i rogi pewnćj (długorożnćj) rasy angielskiój za nadto się 
różnią od powyżój opisanych, aby się dały z sobą po­
równać.

Natomiast znajdują się niektóre rasy, mianowicie rasa 
T h a i l a n d  w Szwajcaryi, które mają tyle podobieństwa do 
gatunku „bos frontosus,® że trudno wątpić o pochodzeniu ich 
od tego gatunku. Jakkolwiek niektórzy pisarze starają  się 
udowodnić podobieństwo tego gatunku z rasą  nizinną, która 
m iała przybyć do Szwajcaryi z Północy, to wszakżeż kształt 
głowy nie dozwala przypuścić tak bliskiego pokrewieństwa. 
Charakterystyczne znaki tćj rasy są: długa czaszka z wiel- 
kiemi, ku przodkowi skierowanemi, ale w dole leżącemi 
oczami, szeroki rząd zębów trzonowych i czoło bardzićj d łu­
gie, niż szerokie, w tyle daszkowate, pomiędzy oczami lekko 
w ypukłe, zresztą rysu nieregularnego. Jakkolwiek szczątki 
gatunku „bos frontosus® zostały pierwotnie znalezione w Skan­
dynawii i jakkolwiek bydło w Norwegii bez rogów ma z czoła 
niejakie do uiego podobieństwo, to jednak — podług Nilsona
—  gatunek ten z Niemiec dopiero do Skandynawii sprowa­
dzonym zosta ł, dla,czego też od niego najpewniej pochodzi 
cala rasa bydła w Środkowćj Europie rozgałęzionego, a może 
nawet i rasa szkocka bezrożna.

Jako szczególną rasę wołu „bos taurus® wymienia Au­
tor w końcu wołu z garbem , zwanego „zebu,® który jest 
najbardzićj rozpowszechniony w Azyi i Afryce. Bliższy opis 
tego wołu, jako w Europie niezamieszkałego, który zresztą 
A utor do następującego odkłada rozdziału, nie ma tutaj dla 
nas szczególnego interesu.

A. Lubomęski.

Jakie zachodzą stosunki pomiędzy nie- 
klóremi własnościami fizykalnemi ziemi

a wodą?

Niezbędnym w życiu istót organicznych czynnikiem jest 
woda, stanowiąca %  części ciężaru żyjących zwierząt i ro­
ślin, przeto siły, zatrzym ujące w ziemi wodę i dostarczające 
jćj roślinom , nadzwyczaj wielki wywierać muszą wpływ na 
urodzajność roli. Stosunki klimatyczne rzadko tak  będą 
sprzyjały, aby deszcz padał w odpowiednich przestankach 
i w dostatecznćj dla wszystkich zasiewów ilości, regulująca 
działalność ziemi najczęścićj wynagrodzić będzie musiała nie­
dostatek. Jakikolwiek jest stopień ciepła, powietrze zawsze 
zawiera pewną ilość wody w postaci gazu, skoro zaś ilość ta

przechodzi stopień najwyższy nasycenia, wtedy woda zgęszcza 
się i spada w kształcie deszczu; dla tego ważną je s t zdol­
ność ziemi do pochłaniania pary wodnćj z powietrza i zgęsz- 
czania jćj na swćj powierzchni. Różne gatunki ziemi roz­
maity posiadają stopień zdolności do pochłaniania wody, 
powstający w skutek spólnćj wszystkim ciałom siły przycią­
gania między powierzchniami. Piasek gruboziarnisty nie po­
chłania prawie wcale pary wodnćj, glina zaś połyka 24 ,5%  
z powietrza zwilgotniałego a mającego 15 do 18° ciepła, 
próchnica 60% , wapno 17,5% , z czego wynika, że role, zło­
żone z powyższych gatunków ziemi, posiadać muszą rozmaity 
stopień zdolności do pochłaniania wody.

Profesor Knop zajmował się szczegółowemi w tym wzglę­
dzie badaniam i i znalazł zdolność do pochłaniania pary wo­
dnej nietylko u rozmaitych gatunków ziemi, lecz także u in­
nych ciał dziurkowatych, n. p. węgla drzewnego, jedwabiu, 
papieru. W edług jego zdania nie zawisła zdolność owa od 
stopnia nasycenia się powietrza parą  w odną, lecz raczćj od 
tem peratury powietrza i ciał pochłaniających. Ilość wody, 
jak ą  ciało każde może w sobie pomieścić, zależy od właści- 
wćj jem u zdolności zgęszczania. Rozmaite klasy roli znacznie 
się różnią od siebie pod tym względem, o czćm przekonuje 
nas n. p. porównanie ziemi wziętćj z pod Móckern, około 
M agdeburga, z czarnozicmem południowo-rosyjskim, kilogram 
(2 funty) ziemi z pod Mockern, mającćj 15° ciep ła , połknął 
18 gram. wody, a kilogram czarnoziemu 85 gram. przy tej- 
samej tem peraturze i w równym czasie. Zobaczymy późnićj, 
gdy mówić będziemy o parow aniu, jak ie  ma znaczenie owa 
własność hygroskopijna ziemi. B adania dowodzą niewątpliwie, 
że dla zasilenia ziemi wilgocią powietrze nie potrzebuje ozię­
biać się do tego stopnia, aby para  wodna, rozpuszczona 
w dolnych warstwach, zamieniła się na rosę. Amoniak i kwas 
saletrzany, zawarte w powietrzu, zgęszczają się bezwątpienia 
razem z parą wodną i zostają pochłonione, a być m oże, iż 
ziemia zgęszcza w ciągu roku więcćj karm i azotowej, niż 
deszcz jej dostarcza. Gdy zważymy prócz tego, że ciepło 
wywięzuje się zawsze, kiedy zgęszcza się para  w odna, przy­
znać będziemy m usieli, że co dopiero wspomniane własności 
ziemi muszą wywierać wpływ przeważny na urodzajność roli. 
Dopóki ziemia pokryta roślinam i, póty woda, tym sprowa­
dzona sposobem, może bezpośrednio być zużytą. Lecz cóż 
się stanie, gdy rola ugoruje lub —  podorana — nowćj ocze­
kuje uprawy? Czy w takim  razie woda, nietylko zgęszczona, 
lecz także spadła z deszczem i t. d ., nie wsiąknie bezuży­
tecznie w głąb’ ?

Przekonamy się, że przyrodzenie umie, tak  w tym , jak 
w wielu innych przypadkach, osięgnąć najwyższe cele środ­
kami najprostszemi, gdy bowiem zgęszczanie się pary wodnej 
polega na prawach przyciągania, to siła kapilarna przytrzy­
muje wodę w ziemi. Te zatćm gatunki ziemi, których części 
składowe mechaniczne posiadają największą siłę kapilarną, 
będą mogły utrzymać najznaczniejszą ilość wody. W łasność 
tę nazywamy „siłą zatrzymywania wody® i oznaczamy ją  
w ten sposób, że ilość odważoną ziemi zupełnie wysuszonej 
kładziemy w lejek i polewamy wodą, skoro zaś przestała 
woda odciekać, ważeuiem przemokłej ziemi przekonujemy się, 
ile zatrzym ała w sobie wody. W edle badań Schiiblera piasek 
kwarcowy posiada siłę zatrzymywania wody równającą się 
25 (t. j. 100 części suchego piasku zatrzymują kapilarycznie 
25 części wody), glina 70, ziemia ogrodowa 96, próchnica 
196, rola 30—50. Stosunek części składowych ziemi sprawia, 
że siła zatrzymywania wody tak znacznym podpada odmia­
nom , glina bowiem, ziemia przednia (ogrodowa) i próchnica 
muszą podwyższać siłę zatrzymywania wody, a piasek grubo­
ziarnisty zmniejsza ją.

Ponieważ tworzenie się przedziałów kapilarnych za­
leży od wielkości ziarneczek, przeto tensam gatunek zie­
mi okaże większą siłę zatrzymywania wody, skoro wypłó- 
czemy ziemię, niż, gdy tylko przepuścimy ją  przez sito. Siła 
ta  u piasku kwarcowego równa się 0, jeżeli średnica ziarne­
czek je s t większa, niż 1 '", — dochodzi zaś do 24, kiedy śre-



dnica ziarneczek ma 1— 'A'", — do 27, gdy średnica mniej­
sza, niż 'A'", — a u piasku wypłukanego wynosi 57. Mar- 
giel przesiany zatrzymuje 80 części wody, wypłókany 55. 
Skoro zaś otwory kapilarne zostaną zniszczone wypłókaniem 
ziemi, to siła zatrzymywania wody zmniejsza się, tak n. p.
zniża się u prószą torfowego z 377 na 279. Siła ta  prze­
chowuje wilgoć zbierającą się w roli, mianowicie zimą, i dla
tego wywierać może znaczny wpływ na urodzaje. Zastano­
wiwszy się nad liczbami wyżej podanemi, przekonamy się, że 
najcenniejsze właśnie części składowe roli, n. p. glina, próch­
nica, ziemia przednia, największą posiadają siłę zatrzymy­
wania wody, piasek zaś najmniejszą. Zdaje się więc, jakoby 
wilgoć, której ziemia potrzebuje, aby mogła wydać plon naj­
wyższy, stała w stosunku wyraźnym do siły zatrzymywania 
wody, tak przynajmniej możnaby wnioskować z następujących 
badań Hellriegla. Ziemię w doniczkach, zasianą w równy 
całkiem sposób jęczmieniem, polewał Hellriegel — w miarę 
odsetek siły zatrzymywania wody — tak , iż stopień nasyce­
nia ziemi wynosił 80—60% , 60—40% , 40—20% , 20 10%, 
10—5 %  siły zatrzymywania wody, przyczćm zebrał sprzęty, 
w których waga matcryi suchej odpowiadała stopniowi wil­
goci. Tylko ziemia, zawierająca 5— 10% siły zatrzymywania 
wody, stanowiła wyjątek. Nasiona kiełkowały wprawdzie, 
lecz rośliny nie rozwinęły się, lubo przez kilka utrzymały 
się miesięcy, dopiero zaczęły wzrastać bujniej, kiedy je pod­
lał większą ilością wody. Skoro ziemia nabierze więcćj wil­
goci, niż wymaga siła zatrzymywania wody, to ze sprzętu 
natychmiast poznajemy wpływ szkodliwy. Przytaczamy na 
dowód próbę Ilienkoffa, który ziemię ogrodowy w doniczkach, 
zasiawszy w niśj tatarkę, polewał rozmaitemi ilościami wody. 
Ziemia w doniczce, podlewana w czasie wzrostu tatarki co­
dziennie ‘A litra (prawie % 0 kwarty) wody, wydała plon 
najobfitszy, reszta doniczek gorszy, nietylko te , które otrzy­
mały mnićj, jak Ą litra wody, lecz także te , które większą 
odebrały ilość. Ziemia przesycona wilgocią staje się mokrą 
i zimną, co możemy usunąć drenowaniem i osięgnąć odpo­
wiedni stopień nasycenia, kiedy pogoda normalna panuje. 
Badania J. Sachsa, robione nad więdnieniem rośliny tytuniu, 
dowodzą, że rośliny mogą jedynie istnieć, gdy odpowiedni 
zachodzi stosunek pomiędzy nasyceniem a siłą zatrzymywania 
wody. Roślina tytuniowa zwiędła na ziemi posiadającćj 52 
siły zatrzymywania wody, skoro stopień nasycenia wynosił 
jeszcze 15,2%, — na ziemi zawierającej 46 siły zatrzymywa­
nia wody, kiedy stopień nasycenia dochodził do 26,7%, a na 
ziemi mającćj 20,6 siły zatrzymywania wody, gdy stopień na­
sycenia równał się 7,2%. Pojawienie się i wzrost niektórych 
roślin dzikich posłużyły do rozpoznania charakteru che­
micznego ziemi, ponieważ można było przypuścić, że odpo­
wiednie części składowe muszą się tam znajdować. PI. Hoff­
mann przekonał się w podobny sposób, iż istnienie takich 
roślin zawisło od właściwego ziemi stopnia siły zatrzymywa­
nia wody. Wszelako wilgoć nie działa tutaj sama, ale raczej 
siła zatrzymywania wody, zmieniająca stopień ciepła ziemi. 
Podczas gdy zdolność ziemi do ogrzewania się stoi w sto­
sunku odwrotnym do siły zatrzymywania wody, moc zatrzy­
mywania ciepła wzrasta w prostym do niej _ stosunku. Siła 
ogrzewania się nietylko zależy od barwy i nierównej po­
wierzchni, lecz także od gatunków ziemi. Wielkość tej siły 
leży pomiędzy 0,19 i 0,50 czyli między połową a piątą czę­
ścią ciepła właściwego wody.

" Ziemie bezpróchnicowe ogrzewają się najsłabiej, przy­
czćm, jak się zdaje, własności geoguostyczne części składo­
wych żadnego nie wywierają wpływu; torf i ziemie bogate 
w próchnicę ocieplają się najsilnićj. Ziemie gliniaste^ posia­
dają także dość znaczną zdolność ogrzewania się. Ziemie, 
zaopatrzone w mniejszy stopień ciepła właściwego, n. p. 
piasczyste, ogrzewają się wprawdzie daleko prędzej pod ró- 
wnemi zinąd warunkami, lecz oziębiają się natomiast wcze- 
śnićj, niż ziemie rnocuićj się ocieplające i pochłaniające wodę 
z większą chciwością. Siła zatrzymywania wody sprawia, że 
temperatura ziemi pozostaje dłużćj na tymsamym stopniu,

a kiedy ciepło atmosferyczne zacznie się zniżać, wpływ po­
przedniego silniejszego ogrzania się powietrza jeszcze daje 
się uczuć. Podczas gdy siła zatrzymywania wody wpływa 
tym sposobem na stan ciepła ziemi, sama podlega równo­
cześnie działaniu ciepła. Podług badań Haberlandta siła za­
trzymywania wody zmniejsza się, gdy wzrasta stopień ciepła. 
Pomiędzy 15 a 60a ciepła siła zatrzymywania wody zniża się, 
n. p. u marglu gliniastego z 65,6 na 47,2%, u marglu wapui- 
stego z 46,4 na 33,8%, spada wiec o 18,4 i 12,6%. Zjawi­
sko to polega najpierw na tern, że zdolność wody do przy­
legania do ciał stałych zmniejsza się, kiedy wzrasta tempera­
tura; po wtóre, że nietylko zmienia się objętość bryłek ziemi, 
lecz także wody, przez co rozszerzają się otwory kapilarne. 
Haberlandt przypisuje wpływ znaczny na wzrost roślin uby­
waniu siły zatrzymywania wody przez ciepło, twierdząc, że 
korzenie, gdy ziemia zachowuje równy stopień wilgoci, mogą 
się łatwićj i obficićj nasycić wodą kapilarną z gruntu ogrza­
nego — a więc latem — niż z zimniejszego. Zdaje się, że 
twierdzenie powyższe jest uzasadnione, spostrzeżono bowiem, 
iż niektóre rośliny więdnieją, chociaż wilgoć się nie zmienia, 
kiedy spada tem peratura, a odżywają na nowo, gdy wzmaga 
się ciepło. Przyczyną tego zjawiska jes t, jak się zdaje, roz­
maity stopień siły zatrzymywania wody i wysokość tempera­
tury, t. j., czy ziemia ciepła lub zimua.

(Dokończenie nastąpi).

Korespondencye rolnicze.
Z  K rotoszyńskiego dn. 27 kw ietnia.

Z nastaniem cieplejszego powietrza, siewy na dobre się 
ruszyły i można wreszcie osądzić, o ile takowe przez nienor­
malną temperaturę ubiegłćj zimy uszkodzone zostały.

R z e p ’ i r z e p ik  ucierpiały wprawdzie nieco, w ogóle 
jednak dobrze stoją i pokazują życiej, chociaż wiele roślin 
przez mróz z ziemi powyciąganych zostało; jeżeli jednakże 
już mocnych przymrozków nie dostaniemy, to na średni sprzęt 
rachować będzie można.

P s z e n ic a  na dobre zaczyna się ruszać. Ż y to , które 
ładnie bardzo rozwijać się zaczęło, wstrzymane zostało w we- 
getacyi przez ostatnie", zimne wiatry. Na mokrych i nizko 
położonych ziemiach ucierpiało bardzo przez zbyteczną wilgoć.

Stan zdrowia inwentarza obecnie dosyć jest zadawalnia- 
jący. Wiele pracy kosztowało doprowadzić bydło do normal­
nego stanu po zarazie pyska i racic, która w naszym powie­
cie ostatniej jesieni grasowała. Przebieg tćj choroby w ogóle 
dosyć był łagodny. W niektórych miejscach, mimo zdrowćj 
paszy, wszystkie krowy prawie porzuciły. W czasie zarazy 
pozdychały na niektórych wsiach wszystkie świnie, gdzieiu- 
dzićj lekko tylko chorowały, a były miejsca, gdzie w czasie 
zarazy zupełnie były zdrowe. Jednocześnie także pokazała 
się zaraza pomiędzy drobiem, na jednśj wsi z 400 sztuk ani 
jedno nie zostało przy życiu, gdy znowu gdzieindziej ani je­
dno pierzaste stworzenie nie zdechło. Jeżeliby to zdychanie 
drobiu miało styczność z zarazą pyska i racic, to dziwna 
rzecz, dla czego w pewnych miejscowościach drób’ zdychał, 
a w innych nie, kiedy zaraza na bydło wszędzie panowała. 
Jest to ciekawa kwestya dla weterynarzy. Także i to trudno 
sobie wytłomaczyć, dla czego na niektórych folwarkach bydło 
całkićm b y ło  zdrowe, gdy w innych na około zaraza panowała?

Z Obornickiego dn. 27 kw ietnia.

Z północućj części tegoż powiatu donoszą o stanie ozi­
min, co następuje:

P s z e n ic a  najmniej ucierpiała od zimna, ilość roślin 
zmniejszyła się wprawdzie, ale z nastaniem cieplej tempera-
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tu ry  pokazują się silne zdrowe wypustki. A ngielskie gatunk i 
pszenicy m ało tu  są  up raw iane, ponieważ przeszły  rok  od- 
s tręczy ł zwolenników od ich upraw y, gdyż wszystkie 
praw ie w ym arzły. Ż y t o  dla słabćj ty lko pokrywy śniegu 
w czasie zimy znacznie m iejscam i ucierp iało , m ianow icie na 
m ocniejszych i niżćj położonych ziem iach pozostaw ia wiele 
do życzenia i nie odpow iada nadziejom , jak ie  w jesien i wzbu­
dzało. O dznaczają się w’ tym  ro k u  znowu rychłe siewy, k tóre 
już  na jesień  dobrze się u jęły  i po tw ierdzają zasadę, że silna 
i dobrze u ję ta  roślina w jesien i, zawsze najłatw iej i najlepićj 
o s trą  zniesie zimę. T akże w żadnym  roku  nie pokazały się 
dobre i korzystne sk u tk i z d renow ania tak  w idocznie, jak  
w łaśnie w ty m , a mianowicie na mocnych i nieprzepuszczal­
nych ziem iach, na k tó ry ch  oziminy zdaleka w oczy biją. Oby 
się wreszcie p rzekonać chciano, że w wielu przypad­
kach praw dziw a k u ltu ra  bez tej m elioracyi je s t p raw ie nie­
możliwą.

R z e p ’ i r z e p i k  zaczyna w bardzo nizkich miejscach 
gnić a na wyżćj położonych wiele od zim na u c ierp ia ł tak , że 
ledwo średniego sp rzę tu  spodziew ać się można.

T r a w y  i k o n i c z y n y  nie ucierp iały  więcej, ja k  zwykle, 
z w yjątkiem  chyba angielskiego ra jg ra s u , k tó ry  słabo  się 
p rzedstaw ia . Zwykły b rak  koniczyny je s t  więcej skutkiem  pa- 
nującćj u nas zwykle suszy n a  wiosnę i la te m , niż z przy­
czyny zimowego w ym arznięcia. O późnioua upraw a wiosenna 
pod jarzyny, m ianowicie w nizkich położeniach na mocnej 
ziemi wzbudza obawy, ale i w tym  razie korzyść z d renow a­
n ia je s t  w idoczna, bo drenow ane pola m ożna ju ż  zacząć 
upraw iać. Przy niedostatecznym  sprzęcie s ian a  i całkow itym  
praw ie b rak u  koniczyny tru d n o  było inw en tarz w dobrym 
u trzym ać stan ie , te in  b ardz ie j, że cena m akuchów  i łub inu  
niezm iern ie je s t wysoka. K a r t o f l e  w wielu m iejscach wy­
m arzły , ledwo je m ożna nabyć w cenie za w enspel po 14 tal. 
Jak o  pom ocnicze su rrogaty  paszy używaliśm y zim ą otręby 
żytnie i pszenne. N iestety  opóźniona w iosna zm usza prze­
dłużyć paszę zimową o 2 do 3 tygodni, ja k  p ierw otnie obra- 
chowaliśm y. Z araza  pysków i ra c ic , panu jąca  pom iędzy by­
d łem  w jesien i i n iezm iernie o s tra  zim a nie pozostały  bez 
wpływu na ogólny s tan  zdrow ia b y d ła , nie słyszeliśm y je ­
dnakże o znaczniejszych s tra ta c h  w w iększych folw arkach, 
tylko w gospodarstw ach  gorzelnianych w ystępu je , ja k  zwykle 
n a  w iosnę, g ru d a  pochodząca z pasien ia wywarem  (Schlem - 
pem auke), jako  i b iegunka i porzucanie krów , a u cielą t laksa, 
n a  k tó rą  zdychają. S łyszeliśm y ty lko o jednym  w ypadku za­
razy p łuc, k tó ry  oby się nie pow tórzył!

P o ł u d n i o w a  c z ę ś ć  pow iatu O bornickiego lżejszą 
w ogóle m a ziemię, niż północna, d la  czego upraw a pszenicy 
je s t  tu  ograniczona na n iek tó re  ty lko m iejscowości. Żyto, 
k tó re  d la  zbyt ostrej zimy budziło  obaw ę, znacznie się po­
p raw iło  i jeżeli ty lko w iosna będzie norm alna, m ożna się spo­
dziewać dobrego średniego sp rzę tu . Tylko n a  nizko bardzo 
położonych m iejscach niek tóre rośliny  w yglądają jeszcze cho­
robliw ie, a le  i te  ciepło w iosenue może jeszcze wyleczyć. 
Koniczyny i lucern ik i dobrze przezim ow ały i zapow iadają 
w tym  roku, mianowicie pierw sze, dobry  sprzęt, tem bardziej, 
że i myszy m ało  w yrządziły szkody. G orzej atoli rzeczy sto ją  
z zapasem  paszy i z up raw ą w iosenną pod jarzyny, k tó rą  
ty lko n a  ziem iach bardzo lekkich  m ożna było na dobre roz­
począć i tylko ten, k tórem u n ie zależało  na tem , aby ziarno 
w b ło to  w rzucać, m ógł z siewem  jarzynnym  postąpić. G łę ­
boko p rzem arzła  ziem ia d ługo nie chc ia ła  od ta jać i wilgoć 
powoli m ogła ty lko ustępow ać, mimo przym rozków i w iatrów  
południow o-w schodnich, i z tąd  m ało  gdzie siewy jarzynne 
m ogły postąpić, co niezawodnie przy naszych stosunkach  kli­
m atycznych n iekorzystn ie w płynie n a  udan ie się jarzyn . 
B rak  paszy i tu  je s t powszechnym . K arto fle  zm arzły, koni­
czyny się nie udały  i sp rzę t s iana  był lichy, ztąd  bydło, 
mianowicie u chłopów , nędznie bardzo przezim owane. Mimo 
to  stan  zdrow ia byd ła  i owiec je s t nadspodziew anie zadaw al- 
n ia jący , chociaż pierw sze tu  i owdzie z powodu silnego pa­
sien ia  zm arzłem i kartoflam i zapadało , jednakże bez złych n a­

stępstw . Ceny b y d ła , mimo b raku  paszy, niezm iernie są 
wysokie.

Z Kościańskiego.

Coraz częściej słyszeć się dają narzekan ia  właścicieli 
ziem skich na b rak  zdolnych urzędników  gospodarczych i na 
w ynikające ztąd  s tra ty , n a  n iedosta teczne dochody z m a ją t­
ków źle adm in istrow anych , przypisujące winę złego głów nie 
brakow i szkoły rolniczej, w k tórejby  się ludzie w zawodzie 
swym doskonalić mogli. Coraz więcej tćż widzimy urzędni­
ków gospodarczych, nieraz z liczną ro d zin ą , siedzących po 
m iasteczkach bez zajęcia , w najw iększej nędzy, albo przeno­
szących się co rok  z m iejsca n a  m iejsce, nigdzie nie m ogą­
cych zualeść sta łego  d la  siebie zajęcia.

Czyż jed n ak  sam  brak  szkoły ro ln iczćj u nas  przyczyną 
złego ?

P rzypatrzm y s ię ’, jak ich  po większej części mamy u rzę­
dników gospodarczych? Mamy ich głów nie dwie k a teg o ry e : 
pierw sza są  to ludzie niby-to z wyższem w ykształcen iem  
naukow ćm , są  to  jednakże po większej części lu d z ie , k tórzy  
nie z pow ołania poświęcili się zawodowi gospodarczem u, tylko 
zbiegiem  najrozm aitszych okoliczności, wyrzuceni z innych 
zawodów, chwycili się gospodarstw a jak o  ostatecznego środka 
u trzym ania życia , bez gruntow nego w ykształcenia w swoim 
zawodzie, pochwytawszy w jak najkrótszym  czasie ja k  najw ię- 
cćj wiadomości, zarozum iali, że przy jak iem -tak iem  w ykształ­
ceniu nic łatw iejszego , jak  gospodarow ać, p rak tyku jąc  rok  
albo p ó łto ra  w jak iem  większćm gospodarstw ie, idą potćm  na 
sem estr albo dwa na k tó rą  z akadem ii rolniczych więcćj dla 
renom y, aniżeli rzeczywistćj nauki i p rzy jm ują potem  za 200 
lub 300 ta i. ja k ą  w iększą ad m in istracy ą , nie obliczając się 
z siłam i swojemi, czy obowiązkom  zadość uczynić będą mogli. 
W ielu  z nich nab iera  p o tćm , ju ż  gosp o d aru jąc , potrzebnych 
w iadom ości, zawsze jednakże ze s tr a tą  w łaściciela, w ielu je ­
dnakże , nie m ogąc odpowiedzieć obowiązkom  sw oim , trac i 
jedno  stanow isko po drugićm  i kończy osiedzeniem  bez za­
jęc ia  na bruku .

D rugą kategoryą rek ru tu jem y z ludzi, którzy , w młodości 
nauczywszy się ledwo czytać i pisać, zm uszeni są  dla b raku 
środków  dalszego ksz ta łcen ia  się przez nierozsądnych rodzi­
ców, wolących widzieć syna lichym ekonom em , niż porządnym  
rzem ieśln ik iem , do chw ycenia się zaw odu gospodarczego. 
P rzyjm ują więc za k ilkadziesią t ta larów  m iejsce p isa rza  i tu  
z kluczam i od s todó ł i śp ich rza , próżnując przez dnie całe, 
pod dyrekcyą ekonom a, k tó ry  tesam e daw niej p rzechodził 
koleje, k sz ta łcą  się na przyszłych zastępców  tegoż; od w ła­
ściciela uw ażani n a  równi z kredensow ym i służącym i, nie wy­
chodząc ca ły  ro k  z podw órza, nie słysząc nic, prócz hałasów  
pana ekonom a z ludźm i, nie b iorąc z lenistw a lub z zasady 
żadnćj książki do ręk i, przez la t k ilka naw yknieniem  nab ie­
ra ją  niejakićj p rak ty k i g ospodarsk ie j, nie m ogąc sobie zdać 
spraw y dla czego to  lub owo tak , a  nie inaczej zrobione być 
musi, przeciwni wszelkim nowościom d la  tego, że ich zrozu­
m ieć nie zdolni. Po k ilku  albo k ilkunastu  la tach  dobrego 
spraw ow ania s ię , z polecenia pańskiego żen ią się z ja k ą  
panną g a rd e ro b ia n ą , dosta ją  m iejsce albo już na łaskaw y 
chleb idącego ekonom a, albo za rekom endacyą pana gdzie 
w sąsiedztw ie za 100 lub 150 tal., jak ie  m iarow e n. p. po 
1 sbr. od m iecha; o rdynaryą za d u żą , aby j ą  sam i spo trze- 
bow ać mogli, za m ałą, aby z sprzedaży je j części ja k i znaczny 
dochód m ieć mogli, i pozwolenie trzym ania kilku  krów  i św ini; 
a ztąd  to  w ynikające nieprzyjem ności często do u tra ty  służby 
prow adzą. Jeże li w takiem  położeniu ekonom a przybędzie 
mu k ilkoro  dzieci, a  przez ich wychowanie po trzeby  jego się 
pom nożą, w tenczas nadchodzi zwykle bieda, jeżeli je s t poczciwy, 
lub też n as tęp u ją  nadużycia, k tó re  zwykle ostateczny sprow a­
dzają upadek.

Takich urzędników  mam y bardzo wielu i w ręku  tak ich  
w ielka część polskich m ajątków  spoczyw a; bo chociaż-to  niby 
wielu w łaścicieli sami zajm ują się adm in istracyą sw oich ma-
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ją tków , z jak iegoś w rodzonego nam  próżniactw a m ało  k tóry  
z tych panów, ja k  tego trudność zaw odu wym aga, sam  szcze­
rze  pracuje, woli się spuścić i zostaw ić tro sk i gospodarcze 
poczciwemu ekonom ow i; sam  zaś rano  śpi d ługo a w wieczór 
jedzie do sąsiada na pogadankę o gospodarstw ie.

Z tąd  z jednćj strony  n arzek an ia , z drugićj m asa ludzi 
bez za jęcia , bo jeżeli z m ajątków  nie m asz stosow nych do­
chodów — co przy podobnych stosunkach  niem ożebue —  to 
wina urzędnika! To trzeb a  innego, choć ou w swojej niewin­
ności nie m a w yobrażenia, w czćm wina złego. P rzez 30 la t 
tak  gospodarzy ł, m yśląc , że coraz le p ie j, a tu  naraz źle. 
Nie dziw w ięc, że coraz to  w iększe narzekan ia  z obu stron. 
M ajątk i źle adm in istrow ane , przy coraz to trudniejszych sto­
sunkach, m ało przynoszą. Te także m ałe stosunkow o z m a­
ją tków  dochody są przyczyną niedostatecznego w ynagrodzenia 
urzędników  gospodarczych , a  to w raz z fałszyw ćm  po wię- 
kszćj części obejściem  się w łaścicieli ziem skich z tą  katego- 
ry ą  ludzi, k tó ra  ich często zastępow ać, a  zawsze im pom agać 
i wyręczać powinna, są  głów ną przyczyną złego.

Mojem więc zdaniem  nie zależy polepszenie tych sm utnych 
stósunków  od sam ćj szkoły ro ln icze j, do k tó rej i tak  żaden 
ojciec nie pośle swego syna (?), jeżeli mu będzie m ógł lepszą zabez­
pieczyć p rzysz łość , ale na sam ych w łaścicielach ziem skich 
ciąży powinność polepszenia stanow iska urzędników  i zarazem  
wychowania zdolnych ludzi, i d la  tego po trzeba  głównie, aby 
się u nas  w łaściciele ziemscy, a to  mianowicie dób r m niej­
szych, doskonalili w zawodzie gospodarczym  i sam i zaczęli 
szczerze pracow ać, a  przy nich m ogliby się m łodzieńcy 
uboższych k las ksz ta łc ić  bezp ła tn ie  na zdolnych urzędników  
gospodarczych z obustro n n ą  korzyścią.

Kilka uwag nad artykułem i’. Rirolego: , 0  kształceniu i egzami­
nowaniu elewów leśnych.®

Praw dziw e uznanie należy się Szanownym Panom  L eśn i­
kom  Polskim  w W ielk. Ks. P oznańskićm  za ścisłe określenie 
chierarch ii w zarządzie leśnym , za ścisłe określenie potrze­
bnych wiadomości d la  urzędnika leśnego każdego odpowie­
dniego stopnia.

Postawili oni norm ę, na jakiej się opierać mogą wyma­
gania chlebodawcy, a uzasaduione żądania urzędnika leśnego.

1. P rzy określen iu  um iejętności leśnika vel leśniczego 
(F o rs te r)  pozwoliłbym  sobie zrobić p y tan ie , czy przy nie 
zbyt rozległćj p rzestrzen i la su  leśniczy za  pewnym procentem  
od czystego dochodu nie m ógłby zawiadywać chm ielnikiem  
korzystnie pod lasem  położonym ?

2. Czy borowy lub leśniczy za pewnym procentem  od 
czystego dochodu nie m ógłby być technicznie w ykształconym  
bartn ik iem ? W szakżeż tak  dawniej byw ało, a ta  g a łąź  p rze­
m ysłu w łaśnie tu ta j z korzyściąby exploatow aną być m ogła. 
Z apełn iłaby , zw łaszcza latem , leśniczem u wiele chwil wolnych 
od pracy  leśnćj.

3. Sądziłbym , że znajom ość prow adzenia koszykarskiój 
w ierzby dla leśniczego konieczną. Z dniem  każdym  znikają  
na rzekach  i s trugach  w odniki, z opuszczeniem  wód nieje­
dna p rzestrzeń  nie p rzydatna na łąk ę  n ieupraw ną zostaje. 
Z a o lchą, nim z niej dochód , czekać trzeb a  la t 30, a nieje­
dno miejsce d la  niej nie zdatne. W ierzba koszykarska w la t 
sześć już  p iękny dochód p rzynosi, a  z powodu je j lekkości 
i w odleglejsze miejsca odbytu  wywieźć ją  można.

4. W  leśnictw ie i łowiectwie niem ieckićm  hodow anie 
i strzeżenie zw ierzyny, zw łaszcza od psów po polach i lasach  
się w ałęsających, sidlenie w czasie właściwym przelo tnego 
p tactw a są  jed n ą  z koniecznych um iejętności niem ieckiego 
leśniczego (F o rste r), jednym  z głównym  jego obowiązków.

P rzestrzen ie  lasów  w naszych stosunkach  dużo się 
zm niejszyły, lecz otw orzyły się nowe gałęzie  przem ysłu, k tó re  
przez leśn ika najw łaściw ićj um iejętnie zużytkow ane być po­
winny, a  ta k  chlebodawcy, ja k  jem u byłoby to z korzyścią.

Mimo tych kilku  naszych uw ag, a r ty k u ł przez P. Ri- 
volego w Z iem ianinie um ieszczony zasługuje na całe uznanie, 
zw łaszcza ze strony  posiedzicieli lasów  średnich  rozległości.

Jeden z posiedzicieli średniej wielkości lasn.

Wiadomości rolnicze.
W lutym  odbył się w B erlin ie K ongres H odow ników  Koni. 

P ierw szym  przedm iotem  na porządku  dziennym  b y ła  kw estya 
p o d n i e s i e n i a  k r a j o w ć j  h o d o w l i  k o n i  ze strony  pań­
stw a:

a) przez reo rganizacyą rządow ych stadn in  głównych, zm niej­
szając ilość takowych.

Do tego p u n k tu  przedłożył P an  Sim son z G eorgenburga 
następujący  w n iosek :

„znieść głów ną stadn inę w N eustad t, lepsze exem plarze 
rozpłodow e wcielić do głów nych s tad n in  w G raditz i T ra- 
kelm en, gorsze zaś sprzedać.®

W niosek swój m otyw ow ał tć m , że stad n in a  w N eustad t 
od wielu ju ż  la t  nie w ydała dobrego stadnego  ogiera, ponie­
waż położenie i ziem ia w N eustad t nie odpow iada hodowdi 
kon i; m ogą więc ty lko być hodow ane lekkie ko n ie , k tó re  
pryw atn ie o połow ę tan ie j nabyć można, niż je  rządow a s ta ­
dn ina wyhodować zdoła. N a to  odpow iadano, że pryw atni 
posiedziciele tylko w w yjątkow ych okolicznościach sta le  konie 
hodować m ogą, rozw iązanie wdęc tćj stadniny przyniosłoby 
szkodę i uszczerbek krajow ćj hodowli koni. W niosek ten nie 
zyskał w iększości i zosta ł odrzucony.

b) Co się tyczy reorganizacjo  s tadn in  rządowych prow incyo- 
nalnych wniesiono:

„W ykonać uchw ałę Izby D eputow anych z dnia 23 listo ­
p ad a  1869, k tó ra  brzm i: „Z arząd s tadn in  p row incjona l­
nych m a być niezależnym  od zarządu  stadn in  głównych 
rządowych,®

co przyjętćm  zostało  w raz z popraw ką P. Sim sona z G eor­
g enbu rga :

„up rasza  się król. R ząd o ja k  najspieszniejsze w ykona­
nie uchwały Izby D eputow anych i w tym  celu m ianow ać 
sam odzielnego d y re k to ra , pod k tó rego  zarządem  sta łyby  
w szystkie stadniny  rządow e prowincyonalne. Jego  rzeczą 
byłoby zaopatryw ać sta jn ie  w szystkich obwodów najod- 
pow iedniejszem i ogieram i przez zakupno, albo 1) ze s ta ­
dnin głównych rządowych, albo 2 )  ze stadn in  pryw atnych 
krajow ych , albo tćż 3) ze stadn in  zagranicznych, o ileby 
potrzebnjm h ogierów dwóch pierw szych kategory i ad  1 
i 2 nabyć nie można.®

Po dłuższćj dyskusyi popraw ka ta  p rzy ję tą  zos ta ła  z do ­
datkiem  hr. M unster:

„że, gdyby prow incya ja k a  gotow ą by ła  p rze jąć  n a  siebie 
utrzym yw anie stadniny prow incyonalnćj, w tak im  razie  
pow inno to  nastąp ić  pod nadzorem  władzy.®

D alćj przyjęto  wniosek:
c) „W  zarządzie centralnym  urządzić rad ę  cen tra ln ą  d la  

spraw  krajow ej hodowli koni z praw em  m iejsca i g łosu , 
za rząd  zaś cen tralny  rozszerzyć na cały obszar Zw iązku 
Północno-niem ieckiego, ®

wraz z dodatk iem  P. S im sona:
1- K ongres uchw alą:

„prosić król. R ząd , aby utw orzył rad ę  krajow ćj ho­
dowli kon i, jako  wydział m in isterstw a ro ln ic tw a , do któ- 
rćjby  należały  ogólne in te re sa  krajow ćj hodow li koni, roz­
dział subwencyi rządow ych i prem ii, k tó raby  więc n iety lko 
m ia ła  praw o g łosu  doradczego, ale głos decydujący w ad- 
m inistracyi.

R ada  ta  sk ład a łab y  się :
1) z m ianow anego przez m in is tra  ro ln ictw a jenera lnego  dy­

re k to ra  głów nych stadn in  rządowych, lub z jego zastępcy;
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2) z mianowanego przez m inistra rolnictwa dyrektora stadnin 

prowincyonalnych, lub jego zastępcy;
3) z mianowanego przez m inistra wojny głównego inspek­

tora rem ont, lub jego zastępcy;
4) z wielkiego koniuszego, lub jego zastępcy;
5) z pięciu, przez Króla mianowanych hodowników koni, 

lub ich zastępców, a mianowicie dwóch z Prowincyi Pru- 
skiój, dwóch z innych prowincyi, a jednego z Państw  
Związkowych.4
W szystkie te  wnioski w tej osnowie przyjęte zostały. 
Dalćj jako środki do podniesienia krajowej hodowli koni 

przy jęto :
1) zaprowadzić rozległy system premiowania, podnosząc fun­

dusz na ten cel w budżecie państwa z 63,500 tal. na 
100,000 tal. i to nie tylko na premiowanie koni wyści­
gowych, ale i prywatnych ogierów rozpłodowych;

2) spowodować Główną Stadninę Rządową w G raditz, aby 
odstąpiła od ciągnienia dochodu przez sprzedaż jedno­
rocznych źreb iąt;

3) wspierać towarzystwa ku podniesieniu chowu koni, 
przeznaczając im fundusze na zakupywanie odpowiednich 
reproduktorów ;

4) zakupując szlachetne ogiery od prywatnych osób do rzą­
dowych stad.
W końcu zajmował się Kongres naradą nad sposobami 

podniesienia hodowli przez prywatne osoby i w tym względzie 
zgodzono się na następujące punkta:

a) utworzyć centr. tow. ku podniesieniu, chowu koni na 
całe Niemcy;

b) utworzyć towarzystwa do nabywania dzielnych klaczy do 
rozpłodu celem wspólnego wychowywania źrebiąt;

c) odbywać wystawy i targi na konie rozpłodowe, połączone 
z sprzedażą przez publiczną licytacyą albo przez loteryą;

d) zakładać szkoły jazdy (reitszule) w miejscach centralnych 
całego k ra ju ;

e) rozszerzać pożyteczne wiadomości co do hodowli koni 
przez wykłady i odpowiednie pisma.
Na tem porządek dzienny wyczerpnięty został i przystą­

piono do wyboru nowego kom itetu, poczćm posiedzenie sol- 
wowano.

W y s t a w y  r o l n i c z e :
Czytamy w „Przewodniku Ekonomicznym4 :
Dnia 28 maja otw artą zostanie wystawa w P r z e m y ś l u  

i trw ać będzie do wieczora 1 czerwca. Przedmioty na wy­
stawę przeznaczone zapowiedziane być winny w Komisyi Wy­
stawy pod adresem członka D elegacji Dr. Alexandra Dwor­
skiego w Przemyślu. Nie wątpimy, że znaczna ilość gospo­
darzy ze wschodnićj Galicyi płody swoje na wystawę tę 
przesłać zechce.

W B i a ł e j  około Bielska na samćj granicy Galicyi 
i Śląska Austryackiego otw artą zostanie wystawa 3 września 
i trwać będzie do 12go. Myśl tćj wystawy powziętą została 
przez Tow. Handlowo-przemysłowe w B iałej, gdzie przemysł 
od kilkunastu la t olbrzymie zrobił postępy.

Z X X V III zjazdem Niemieckich Rolników i Leśników, 
który się w tym roku odbędzie w S t u t t g a r d z i e ,  będzie 
połączona wystawa bydła rozpłodowego w Cannstadt. Jedno­
cześnie Towarzystwo Ogrodników „F lo ra4 urządzi wystawę 
ogrodniczą, w której i zagraniczni wystawcy konkurować 
mogą.

W wrześniu b. r. odbędzie się wystawa rolniczo-przemy­
słowa w połączeniu z wyścigami w G ł o g o w i e .  15,000 akcyi 
po 3 złp. ma być rozprzedanych, z których 15n/o będzie 
użytych na premie, 15%  na koszta urządzenia wystawy, 
a 70 %  na zakupno przedmiotów do losowania.

W tymsamym miesiącu odbędzie się także ogólna wy­
stawa rolniczo-przemysłowa w F l e n s b u r g u ,  urządzona przez

Centr. Tow. Rolnicze Szleswicko - Holsztyńskie. Prawo do 
konkurowania o nagrody mają tylko wystawcy z prowincyi 
i z m iast Lubeki i H am burga z obwodami. Prem ie wynoszą 
od 5 do 50 tal. W ystawa maszyn i narzędzi rolniczych je s t 
ogólna i prawo do nagród nie jest ograniczone. Za najlepszą 
żniwiarkę i drylownik przeznaczono nagrody po 20 talarów. 
Należy się zgłaszać do sekretarza jeneralnego Pana Hach 
w Kiel.

Oprócz wyżćj wzmiankowanćj wystawy ogrodniczćj 
w Cannstadt odbędą się takież wystawy w B e r l i n i e  1 maja 
w lokalu t. zw. Tattersall i w G r y f i i  (Greifswald) od 12— 17 
września. Ta ostatnia urządzona przez Tow. Ogrodnicze dla 
Pomorza i Rugii. I  nie-członkowie mogą w niej brać udział. 
Zgłaszać się trzeba do 15 sierpnia u dyrektora Towarzystwa, 
prof. Dr. M unster w Gryfii. Przeznaczono 87 nagród pie­
niężnych w ogólnćj sumie 523 tal. a prócz tego listy po­
chwalne. Program  obejmuje 11 oddziałów i można go dostać 
od D yrektora Towarzystwa.

CEN Y  T A R G O W E 6 maje 1870. W W rocław iu
w m ieście Poznaniu. Odi [tal

u o
1 fen.

o m aja lo iu  r.
tal fen l«gr sgr. sgr. 1 sgr.

Pszenicy p ięk  białejszell. 2 17 6 2 21 3 7 9 - 8 3 —
„ średniej „ 2 12 6 2 15 — — 77 6 5 - 7 1
„ pośled. n 2 5 — 2 7 6 — 75 6 5 - 7 1

_ ,, zołtój „ — — — — — — 7 7 —79 _ _
Ż y ta  ciężkiego m 1 27 6 2 — — 5 9 - 6 0 _ __

„ lżejszego rt 1 24 — 1 25 — — 58 5 6 - 5 7
Jęczm ien ia  dużego n 1 16 3 1 19 6 4 7 — 49 — —

„ drobn. I 13 9 1 17 6 — 46 4 3 - 4 4
Owsa » 1 3 — 1 4 — 3 4 - 3 5 —

„  pośl. — — — — — — — 33 3 1 — 32
G rochu do gotow. « 1 26 — 1 29 — 5 6 - 6 0 — —

„ n a  paszę w 1 23 — 1 24 — — 53 4 6 - 5 0
R zep in  zimowego n — — — — — — — — —
R zepiku zimowego n — — — — — — — — —
K zepiku latow ego „ — — — — — — — — —
T a ta rk i n — —, _
P erek Tł — 18 - — 20 — - — _
M asła garn. 2 5 — 2 20 — —, __ __
K oniczyny czerw. « — — — — — — — — __

„ białej n — — — — — — — — —
Siana cen tn ar — — — — — — — — __
Słom y n — — — — — —  • — — —
O leju surowego n — — — — — — — — —
Okowity beczk a  8 0 %  T r. — — — — — — — — —

dnia — — — —

Giełda poznańska, dnia 6  m aja.

P oznańskie  s ta re  3 % %  listy  zastaw ne —  ta l. p{. — Poznańskie 
nowe 4 %  list. zast. ta l. 8 2 %  p łac . — Poznańskie listy  ren t. 8 4 %  płacono.

— Poznańsk ie  5 %  obligacye pow. —  żądano. —  A kcye banku prow inc. 

Poznań, płac. — B anknoty  polskie 7 3 %  p łac. — Polsk . lis ty  likwidac.

— ta l. p łac . — Poznańskie 5 %  oblig. m ie jsk . — ta l. żądano. — A kcye 

poznań. b anku  rea ln . k red . —  ta l p łacono.

Ż y t o :  wypow. — w ęcpli; na  m aj 4 4 % , m aj-czerw . 4 4 % , czerwiec- 

lip iec 45, lip iec-sierp . 4 5 y n , sierp.-w rzes. —  n a  jesień —  ta l. p łac.

O kow ita: (z beczką) wypow. — kw .; n a  m aj 1 5 % , czerwiec 1 5 13/j 4, 

lipiec 1 5 % , sierpień 16, w rzesień —  październ ik  — w miejscu bez beczki 

1 4 %  ta l. p ł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
9 g o . P ila , św iecie, B ieruń, B laden , K rapow ice, Pyskow ice; l O .  Gę- 

bice. Górka, K opanica, W ysoka, Pogódki, S ierakow ice; IS g o . X iąż, B isku ­

piec, Czarze, K u rzę tn ik , Niemodlin:
 —M g w a o o  w a m —----------

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


